
No 27 New Yorj So'bo a, dnia 4 lipca. Rok 1874GAZETA
CZASOPISMO POLSKIE W AMERYCE.

OYORSKA.
(W slw każda sobotę)

Przedpłata na ,, Gazetę Nowoyorską”: Za rok z przesyłką doi. 4; za pół roku doi. 2 
franków 24; cena półroczna o połowę mniejsza.

Cena ogłoszeń prywatnych oblicza się podług przestrzeni, na ten cel użytej w gazecie, w stosunku następnym: za 
kwartalne doi. 4; półroczne doi. 7; roczne doi. 12. — W Galicji prenumerować i kupować numera można w ,,Ksi 
numerować można Librairie du Luxemburg 16 rue de Tournon, Paris.

Wszelkie listy tyczące się prenumeraty i ogłoszeń, prosimy adresów?
This Paper is largely circulated in America, Poland, Englart I, Prance,

kwarta 1. 1. - Cena numeru pojedynczego cent. 10. — Do Europy: rocznie z przesyłką talarów 7;] guldenów 12

kłoszenie, Zi.imuiące niewięcej nad cal jeden: jednorazowe doi. 1; dwókrotnie doi. 1, cent. 50; miesięcznie doi. 2; 
fni Polskiej we Lwowie, ul. Kopernika 12.“ — Pojedyncze numera po 26 cent, austr. Na Francję pre-

do Lkspedycyi ,,Gazety Nowoyorskiej ” 43 Chatham Street, 
elgium, Sweden, Italy, Switzerland, Turkey & Germany.

Wydavca i właściciel: Dr. Med. W.2 olnowski. Drukarnia i ekspedycya w domu No. 43 Chatham Street.

Od wydawcy.
Ponieważ z obecnym Nrem zaczyna się 

2gie półrocze istnienia naszego czasopisma, 
upraszamy przeto wszystkich półro­
cznych i kwartalnych prenume­
ratorów o przesłanie przedpłaty, jeśli nie 
chcą doznawać przerwy w odbieraniu 
G azety Nowoyorskiej.

się więcej na konserwatywnym żywiole 
Południa. Uzna on może za stosowne 
zwiedzić dalszo stany Południa i przeko­
nać się naocznie o strasznych skutkach 
radykalnego i murzyńskiego systemu.“

stosunki departament 
negov wodza żadnej : 
póki Kongres nowye 
względzie postanowię!

?ojny do naczel- 
iilegają zmianie, 
lie wyda w tym

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
AMERYKA.

Po zamknięciu Kongresu prezydent 
Grant udał się na wycieczkę do Wirginji 
Zachodniej. Podróż ta ma charakter czy­
sto prywatny, a jednakże dzienniki tutej­
sze dopatrują w niej politycznego celu.

Herald w ten sposób odzywa się o poby­
cie prezydenta w Wirginji:

,,Z jakiejkolwiek bądź przyczyny wyni­
kła podróż generała Granta do Wirginji, 
cieszyć się należy z przyjęcia, jakiego do­
znał od ludności tamtejszej. Nie należy­
my do tych, którzy w każdym kroku pre­
zydenta upatrywać. zwykli zamiary poli­
tyczne; wiemy jednakże, że ten człowiek 
milczący posiada sztukę uehwyeania spo­
sobność! po cichu i bez zbytniego rozgłosu. 
Bezwątpienia uznał prezydent, że będzie 
przyjemnem i korzystnem dla jego zdro­
wia zrobić wycieczkę wśród gór Wirgi­
nji..........W każdym razie generał Grant
nie może być obojętnym na polityczne u- 
sposobienia tego wydatnie konserwaty­
wnego Stanu Południa, w stosunku do 
przyszłych zdarzeń politycznych. Uwa­
żając na ostatni bieg rozpraw w Kongre­
sie i na opozycją, z jaką wystąpił przeciw 
niektórym członkom własnego stronnic­
twa w kwestjach wielkiej wagi, prezydent 
być może, uważa za rzecz roztropną oprzeć

Oszczędności wprowadzone do budżetu 
przez Kongres spowodowały znaczne 
zmniejszenie liczby administracyjnych u- 
urzędników. Czterystu miało być uwol­
nionych od służby w departamencie Skar­
bu od dnia Igo lipca. Prawdopodobnie 
wydział wojny stu urzędników usunie. Po­
zbawieni posad mają otrzymać gratyfika­
cje w sumie dwumiesięcznej pensji. De­
partament Stanu ma przyjąć kilku no­
wych urzędników, a inne gałęzie admini­
stracji pozostaną prawie bez zmiany.

Donoszą z Waszyngtonu, że p. Delano, 
sekretarz spraw wewnętrznych zwrócił u- 
wagę sekretarza Stanu, co do postanowie­
nia, którem Kongres upełnomocnił władzę 
wykonawczą do zaproszenia rządów za­
granicznych na wystawę. W tej sprawie 
p. Delano działa w imię komissji stuletnie­
go obchodu (Centenaire), której służy za 
pośrednika przy rządzie Stanów Zjedno­
czonych. P. Delano żąda głównie, aby 
powiadomiono rządy zagraniczne, że wszel­
kie pojaśnienia, tyczące się międzynarodo­
wej uroczystości udzielane są przez j 

¡Goshorn, głównego dyrektora , j 
; Departament Stanu ma jaknajspi 
czynić zadość żądaniu p. Delano.

Korespondencja z Waszyngtonu donosi, 
że rząd Stanów Zjednoczonych upoważnił 
p. Cusbińg swego .ministra w Madrycie, 
aby zażądał od rządu hiszpańskiego wy­
nagrodzę:. dla - - tku
Virgini us, za: • 1 . . :K w; do-
mo w Santiago > ■na.ora
Burriel.

„Waszkorespondent ....t ■.■. He; a’da, 
udał się do p. Hamilton Fisb, sekretarza 
Stanu, celem powzięć i a pojaśnień w tej 
sprawie. Sekretarz odpowiedział mu o- 
twarcie:

„ Możesz pan powiedzi^j' że rząd ame­
rykański zażądał wynagrodzenia dla ro­
dzin pomordowanych więźniów. Żądanie 
to jest tak stanowcze, poeto, które rząd 
Wielkiej Brytanj: orzedstay.it “

Deniesieniu temu w Heraldzie towarzy­
szy następująca uwaga:

„Mniemanie dotychczasowe, że rząd 
nasz zaniechał upomni mil, się o swe pra­
wa, dało Anglji wpływyftna Hiszpanją, 
których Ameryka nie posiądą; a jednocze­
śnie dało powód do niesłusznych zapewne

ognia do przednich straży, poczem została 
zmuszoną do ucieczki.

Pułkownik Brook, dowódca obozu Sup- 
ply donosi pod datą 15go czerwca, że po­
dróżni przybyli z Adobe Walls znaleźli 
zwłoki dwóch myśliwych zamordowanych 
przez czewono-skórych. Podróżni ci byli 
napadnięci także przez Indjan, których 
małe oddziałki spotykali. Pułkownik 
Brook jest zdania, że Kiowasy i Coman- 
ch’owie mają zamiar urządzić napad na 
folwarki nad brzegami rzeki Arkansas po­
łożone.

EUROPA.

na 
awv.

Wspominaliśmy już o pragnieniu gene­
rała Sherman co do przeniesienia kwatery 
głównej głównej wojsk związkowych z
Waszyngtonu do St.-Louis. Prasa tutej­
sza pochwała wogóle postanowienie gene­
rała Sherman, a według doniesień z Wa­
szyngtonu do Hoening Post urzędowe żą­
danie przeniesienia kwasery otrzymało u- 
znanie departamentu wojny.

Sekretarz wojny powiadamiając o tern 
generała Sherman zwraca jego uwagę, że

podejrzeń, że
rządowi hiszp 
Kuby.“

Hale nie -
prezydenta po 
poczt. Zdaje r 
rzucić swej poi 
sie i dla tego 
cyjnej posad.),

Fish dajt ¡się powodować 
Sprawie wyspy

rowanei ■
ewnego dj 

Hale nie
.-trjery w 
imujo ao > 

u ofiarowa.

Depesza z Waszyngtonu donosi, że cy­
fra długu publicznego zmniejszyła si < w 
ciągu miesiąca czerwca o dwa miljony do­
larów.

Pułkownik Davidson, komendant wojsk 
związkowych w forcie Gili, naterytorjum 
indyjskiem, donosi, że banda Indjan dala

-«agą--

POJEDYNEK.
Powieść

J. Korzeniowskiego.

namyśleć się i dobrze rzecz obrachować, 
aby mię i ten nie omylił. Pójdźmy.

I poszli oba, Julian spokojniejszy i bar­
dziej zrezygnowany, Jan zamyślony i do­
chodzący skrycie, jakieby miał zamiary.

IV.
[Ciąg dalszy.]

Po chwili powstał Julian, wziął rękę 
przyjaciela i rzekł:

— Janie ! daj mi słowo, że bez mojej 
wiedzy nie zrobisz żadnego kroku, aby 
przyspieszyć spotkanie się z nim twoje, 
jeżeli z jego strony nie była to fanfarona­
da, o której prędko zapomni.

Dla czego żądasz odemnie takiego sło­
wa — zapytał Jan.

— Dla tego, że mi perswadujesz, a nie 
powinieneś —■ mówił Julian, Sądzę więc, 
że masz takie zamiary, któremi chciałbyś 
może rozciąć ten węzeł. Nie czyń tego, 
Janie 1 — dodał, cisnąc mocno jego rękę 
— mnieby to nic nie pomogło, a Cesia zo­
stałaby podwójną sierotą.

Jan zadrżał i odwrócił się,a Julian mówił 
dalej:

— Widzisz, że mam rację. Trzeba więc 
pomyśleć o innym środku. — Potem za­
myśliwszy się i pocierając ręką szerokie 
swe czoło, dodał: — I ten środek znajdzie 
się. Nie moja to wina, że go będę musiał 
użyć.

— Jakiż to ? — zapytał Jan zatrwo­
żony.

—Powiem ci|potem. Potrzebuję wprzóć.

V.
Nazajutrz Julian, bez wiedzy Jana, na­

pisał do pana Wiktora list następujący:
„ Zycie, zasady i postępki Pana są podłe i 
haniebne, Jak łajdak, który z za płotu 
rzuca kamieniami na przechodzących, tak 
schowałeś się pod maską, aby zelżyć sza­
nownego starca, który nie mógł cię na 
miejscu zawstydzić i ukarać. Teraz, gdym 
się dowiedział o krzywdzie mego ojca, tak 
publicznie mu wyrządzonej i żądał od Pana 
zadośćuczynienia, jakiego żądać mam pra­
wo, choć nie mam pargaminów, zbyłeś 
przyjaciela mego drwinami, i pod zwie­
trzałe skrupuły schowałeś swoje tchórzo­
stwo, jak dawniej pod maskę schowałeś 
twarz, którą byłbym pewnie rozbił, gdy­
bym był zuchwalstwa twego świadkiem. 
Jakkolwiek poniżyłeś się Pan życiem i 
obyczajami, sądzę jednak, iż czuć to mu­
sisz, że ja na tem przestać nie mogę. Wzy­
wam więc jeszcze raz Pana, abyś dziś 
jeszcze do przyjaciela mego, którego masz 
adres, przysłał swego świadka, dla umó­
wienia się o czas i miejsce. Przytem, 
ostrzegam Pana, że jeżeli tego nie uczy­
nisz, postawisz mię w konieczności do u- 
życia środka, przeciwnego wprawdzie mo­
im zasadom i wychowaniu, ale który zmusi 
Pana, że zapomnisz o naszej mniemanej

ZIEMIE POLSKIE.

Z zaboru moskiewskiego.
Telegram z Londynu z 29 czerwca do­

nosi, że dzienniki rosyjskie podały wiado­
mość o strasznym pożarze Berdyczowa na 
Wołyniu. 600 domów spaliło się w je­
dnym dniu. W ciągu trzech dni nastę­
pnych całe miasto zostało spalone. Z przy­
krością zaznaczyć nam przychodzi tę smu­
tną wiadomość. Tysiące rodzin skutkiem 
tego nieszczęścia znajduje się bez mienia i 

dotkniętą zostałaprzytułku, a głów: 
ludność wyźnania mojżeszowego, przewa­
żnie zamieszkująca ten gród jarmaczny.
K oska tern jest straszniejszą, że pod

Na całym świecie poczta służy do uży­
tku i wygody publiczności, ale u nas dzieje 
się inaczej. U nas poczta tak dobrze jak 
każda instytucja jest przedewszystkiem 
władzą czuwającą nad utrzymaniem „po­
rządku“ w kraju- Ze ten i ów odbierze 
list o kilka dni później, albo nie otrzyma 
go wcale, mniejsza o to, byle poczta znała 
dokładnie treść przesyłanych przez nią li­
stów prywatnych i ekspedjowała pakiety 
urzędowe.

Biurem do czytania listów zarządzał tu 
do niejakiego czasu Mitkiewicz, syn b. dy­
rektora poczt, wielce protegowany przez 
Berga. Ten specjalny żandarm cywilny 
brał za parę godzin dziennego, a raczej 
nocnego zajęcia coś 6,000 rubli. Wkrótce 
jednak po śmierci Berga pan rewizor li­
stów popadł w niełaskę u swej władzy, a 
niedawno zupełnie uwolniony od obowią­
zków. Miałżeby już za wiele znać taje­
mnic ? Posada rewizora dotąd nie została 
obsadzoną, a obowiązki jego spełnia dawny 
pomocnik Mitkiewieza niejaki Kolitowski.

Oprócz tej rewizji politycznej, jaką prze­
bywają u nas listy nadchodzące do Warsza­
wy lub z niej wyprawiane za granicę, od­
bywa się jeszcze niemniej po kryjomu, ale 
już w charakterze prywatnym rewizja pie­
niężna. Rewizorów do tego nie brak, 
chociaż w razie schwytania którego z nich 
na uczynku grozi* mu dymisja i i długole­
tnie więzienie. Z zapałem i chciwością 
rewidują oni lisly prywatne,

,.»A .h
ać d tugo, łub wcale nie bę- 

lyna nadzieja w szla- 
Yarszawian do niesie-

każę na się ezel 
dzie udzieloną, 
chetnej gotowoś 
nia pomocy nieszczęściu, 

j Nie wątpimy, że i tutaj klęska ta w ło­
nie ludności polskiej wywoła gorące współ­
czucie, a może też zamożniejsi rodacy, tak 
wyznania mojżeszowego, jak i katolicy, 
pomyślą razem o pospieszeniu z pomocą 
dla biednych pogorzelców.

Z Warszawy piszą do Czasu między 
innemi o nadużyciach na poczcie, co na­
stępuje:

nierówności, a nawet o tym milionie, któ­
rego ci widać żal, i o karesach tych ko­
chanek, z których objęcia wyrwać ci się 
niechce.“

Na ten list umyślnie tak ułożony, aby 
Pana Wiktora z zimnej jego krwiwypro­
wadził, odebrał Julian w pół godziny taką 
odpowiedź: „Ja chłopów i żydów biję, ale 
nie pojedynkuję się z niemi. Przekonaj 
mię Pan, że nie jesteś ani jednym ani dru­
gim, a stanę nie raz, nie dwa, ale poty sta­
wać będę, póki jeden z nas nie legnie na 
placu. Do tego zaś czasu, nim się w o- 
czacb moich wylegitymujesz, ostrzegam 
Pana, abyś mię unikał, bo ci za słowa 
twego listu zapłacę tak, jak zwykłem pła­
cić każde grubijaństwo podobnego rodzaju 
indywiduom. “

List ten pokazał Julianowi dostatecznie 
z kim ma do czynienia i przekonał go, że 
wszelki środek zwyczajny nieskutecznym 
będzie do wywołania w pole przeciwnika, 
który do wyrządzonej krzywdy ojcu, łą­
czył jeszcze taką pogardę dla syna, że się 
nawet obelźywemi słowy jego, którychby 
pewnie od rodzonego brata nie zniósł, do 
gniewu i pomszczenia ich nie zapalał. Po­
stanowił więc użyć ostatniego, który mu 
pozostał, i do którego już od wczoraj po­
dobne robił przygotowania. To dziwne 
i bolesne położenie zacnego młodzieńca 
rozwinęło w nim taką siłę Woli, taką przy­
tomność umysłu i takie panowanie nad 
każdem słowem i poruszeniem, że nikt w 
domu ani wczoraj wieczorem, ani dziś 
przy śniadaniu nie zmiarkował i nie prze­
czuł, co zamierza. Julian oszukał serce

rza<
ezn
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matki! Do obiadu przyszedł w zwyczajnej l 
porze, droczył się z Antosią, że jej dzisiej­
sza dyspozycja nie udała się wcale, jak i 
zawsze się nie udaje, wiele razy matka po­
zwoli jej, tak jak dziś, zastąpić siebie w 
tej ważnej sprawie. Antosia gniewała się, 
świadczyła ojcem, który owszem kontent 
był z obiadu; ale J ulian utrzymywał, że 
siostra jego ma daleko więcej usposobienia 
do rysunków, jak do gospodarstwa. Wte­
dy dziewczyna czerwieniła się, on ją prze­
praszał, całował jej rękę, a po obiedzie, 
korzystając z tego pretekstu, że się jeszcze 
gniewa, ściskał ją serdecznie niby znowu 
przepraszając, i z nie vysłowionem pieścił 
ją przywiązaniem. Tym sposobem szukał 
powodów zbliżenia się do ojca i matki, aby 
jeszcze utulić się na ich łonie, położyć gło­
wę na ich piersiach, i posłyszeć jeszcze bi­
cie tych serc, gdzie wiedział, że tyle dla 
niego jest miłości, a wkrótce może miał 
być ból nieskończony. Po piątej poszedł 
do Jana, przyniósł Cesi ładną książeczkę 
do nabożeństwa, poprawił jej ćwiczenie 
francuzkie, a że były bardzo dobrze zro­
bione, pochwalił ją, skacząeą z radości 
dziewczynę przycisnął do piersi i pierwszy 
raz ustami czoła jej dotknął. Gdy Jan 
nadszedł, rozmawiał z nim jeszcze spokoj­
nie, bo dziewczynka ich nie odstępowała, 
chwaląc się przed bratem i podarunkiem, 
i pokazując mu sekstern, w którym tak 
mało było omyłek. Gdy się odwinęła, 
szepnął Janowi, że jescze nic nie postano­
wił i dał znak, że przy niej o tem mówić 
nie należy. Zapalił więc sygaro, popatrzył 
na swywolę uradowanej dzisiejszem powo­

nim
y
pious ężnyel 
zachowaniei 
Naturalnie listy ułe- 
niądze idą do kiesze-

itii
-drobn)

ko kto przesyła i 
ch formalności., 

gają zniszczeniu, a pi
ni rewizora.

Manipulacją otwierania listów wszyscy 
urzędnicy pocztowi znają bardzo dobrze, 
nie mogą jej jednak wykonywać jawnie w 
biurze i wobec kolegów, biorą zatem co­
dziennie po kilkanaście listów do domu I 
tam je otwierają. Ponieważ trudno listy 
te powrócić na swoje miejsce, tak, by zna­
lazły się z innemi na czas w pakiecie, re- 
wizorowie wolą je dla zatarcia śladu ni­
szczyć. Ztąd pochodzą tak częste przypa-

dzeniem Cesi i unikając wzroku Jana, któ­
ry milcząc śledził każde jego poruszenie i 
zdawał się każde słowo jego ważyć i roz­
bierać, zaczął mu opowiadać dzisiejszą 
swoją kłótnią z Antosią, a postrzegłszy, że 
się Jan zaczerwienił, dodał, że podobno za 
ten mój wyskok nie tylko ją, ale i ciebie, 
mój Jasiu? powinienem przeprosić. Czu- 
jąc jednak,że dalsza ta komedja byłaby nad 
jego siły, zaproponował przyjacielowi, czy 
nie pójdzie z nim do teatru i dodał ciszej: 
— Wszak wiesz, że potrzebuję rozrywki i 
że miejsca sobie dobrać nie mogę. Gdy 
Jan z ochotą przystał, J ulian położył rękę 
na głowę Cesi, zsunął ją nieznacznie do jej 
bródki, podniósł to rumiane i puszyste lice, 
tak, że ku niemu z uśmiechem patrzyła, a 
spojrzawszy w te czarne i już po swojemu 
kochające oczy, tem wejrzeniem, którem 
zdawał się cały raj swój na ziemi żegnać, 
powiedział dobranoc, i poszedł. Gdy po­
wrócił z teatru, ojciec jeszcze pisał, matka 
była już w łóżku, a Antosia już spała. Ze 
to był jego zwyczaj, wiele razy zkąd nie­
zbyt późno wracał, że wchodził do rodzi­
ców, jeszcze więc raz ucałował ręce ojca, 
odedrzwi obejrzał się jeszcze na sędziego 
przy biórku i przeżegnał go; gdy przy­
szedł do matki, nastawił jej czoło, potem 
uściskał jej ręce i nogi, zajrzał do pokoiku 
siostry, i gdy wszystko to łamało hart jego 
duszy i wydobywało z piersi szlochanie, 
którem byłby zamiar swój zdradził, po­
szedł prędko do swojej stancyjki, i na 
klucz się zamknął.

O godzinie szóstej rano już Julian okuta­
ny w płaszczcz, z małem zawiniątkiem

orzedstay.it


dki zaginienia listu. Osobliwie w osta­
tnich czasach liczne na to są skargi publi­
czności.

Jednego ze sprawców kradzieży listów 
schwytano już w roku zeszłym. Nieborak 
przybył do Warszawy z głębi Rosji i zale- 
dwo kilka set rubli pozwolono mu scho­
wać ; kradzież bowiem wcześnie spostrze­
żono. Obecnie listy giną prawie codzien- 
nia, ale sprawcy jeszcze nie odkryto; musi 
być zręczniejszy. Rewizja, chociaż nieu- 
rzędowa tak jednak jest ścisłą, że o za- 
kłac, kto włoży w list parę papierków 
rublowych byle nie napisał o tern na 
kopercie, z pewnością adresat albo list 
bez papierków, albo wcale go nie dosta­
nie.

Z zaboru Austry ackieg o.
Francuzkie przysłowie: nikt nie jest 

prorokiem w swoim kraju, znajduje zupeł­
ne potwierdzenie w Galicji. Dosyć częste 
choć nie wystarczające jeszcze skargi sły­
szeć się dają w prasie galicyjskiej na le­
kceważenie i niechęć ku zużywaniu pol­
skich talentów tak dla nauki jak i prze­
mysłu miejscowego. Powszechnie wiado­
mą jest rzeczą, że pierwszy lepszy technik 
co o algebrze zaledwie posłyszał, jeśli tyl­
ko jest Niemcem, to ma przy galicyjskich 
budowach pierwszeństwo przed polskimi 
utalentowanymi inżynierami, z których 
wielu, choć niektórzy z Galicji nawet ro­
dem, muszą po ukończeniu studjów za gra­
nicą, szukać chleba aż za morzami, aż pod 
skwarnemniebem peruwiańskiej, chilijskiej 
lub nawet argentyńskiej republiki. Gdzie 
tylko w Galicji potrafił się wcisnąć polak 
inżynier na wyższą posadę, pokazał zawsze 
o ile gruntowną nauką i uczciwością prze­
wyższa samorodnych niemieckich techni­
ków. Przytoczyćby można wiele nazwisk 
i faktów, ale dosyć będzie wspomnieć imię 
pana Sulikowskiego, byłego nadinżyniera 
wydziału krajowego ip. Psarskiego, który 
według doniesień Gazety Narodowej za­
wstydził niemców zbudowaniem, zawala­
jącego się pod ich dyrekcją tunelu.

Nie do nas wprawdzie należy zabierać 
głos w tej materji, bo patrjotyczna prasa 
miejscowa nie szczędzi w tej mierze swych 
usiłowań. Podejmujemy jednak sprawę 
pogardzania polskimi talentami, bo obu­
rzający objaw tej choroby pojawił się zno­
wu w wydziale lekarskim wszechnicy Ja­
giełłów. Chodzi o obsadzenie katedry 
patologji i terapji szczególnej, która od 
śmierci profesora Gilewskiego jest waku­
jącą na uniwersytecie krakowskim. Otóż 
polacy profesorowie chcą tę katedrę oddać 
niemcowi. Gaz. Narodowa w artykule pod 
tyt. „Głosy z kraju“ tak się odzywa 
o tym zamachu na polskość naszej wszech­
nicy. „ Profesorowie nasi postawili kan­
dydaturę berlińskiego szlązaka, nieumieją- 
cego po polsku, p. Zuelzera, którego jak 
się wyraża NLediciniches Wochenblatt (tygo­
dnik lekarski wiedeński) zna wprawdzie 
świat uczony, lecz tylko ze skrzętnego spi­
sywania notatek statystycznych i ze zgra­
bnie układanych nekrologów. Zresztą p. 
Zuelzer, prywatny docent przy uniwersy­

tecie berlińskim, znanym jest jako kandy­
dat, ubiegający się o wszystkie wakujące 
katedry w całej Europie; że nadmienię tu­
taj tylko o jego staraniach, przed rokiem 
czynionych, o katedrę hygieny przy uni­
wersytecie wiedeńskim, które wydział le­
karski tegoż uniwersytetu, przyjął z ogól­
nym zdziwieniem i śmiechem.

Ale Wydział lekarski wszechnicy Ja­
giełłów nie jest tyle wymagającym ile wie 
deński, jest on zdania, że dla Polaków, i 
we Wiedniu nie przyjęty, jest dobrym, że 
byle Niemiec, więcej jest wart niż tylu Po­
laków lekarzy, w kraju i po za krajem z 
chlubą pracujących dla nauki, i niepomny, 
że połowa słuchaczów rozumieć go nie bę­
dzie, powołując pana Zuelzera na katedro 
zgadzając się na to, ażeby przez trzy lata 
wykładał po niemiecku, z tym warunkiem, 
wymyślonym dla formy i dla zamknięcia 
ust patrjotom, ażeby jednę godzinę w ty­
godniu czytał przy pomocy obcej po pol­
sku. Gdzież tu rozum, gdzie rozwaga i za­
stanowienie, czyż warunki, jakie mu po­
stawiono, nie są zakryciem zamachu na 
narodowość uniwersytetu, i zarazem czyi 
nie są niedorzecznością pedagogiczną? Do 
tych warunków należy ten, że wolno jest 
uczniowi na niemieckie zapytania pan:; 
Zuelzera odpowiadać po polsku. Jak',, 
będzie odpowiadać, kiedy pytania rozu­
mieć nie będzie, zapewne także przy p< - 
mocy obcej.

Widocznie, prześwietny wydział nie 
miał tu na myśli dobra nauki uczącej się 
młodzieży, a stawiając podobną kandyda­
turę, kierował się jedynie tern, ażeby po­
większyć w uniwersytecie liczbę takich 
profesorów, którzyby kiedyś przy odmie­
nionych politycznych wiatrach z Wiednia 
zdolni byli, bez kompromitowania cen­
tralnej władzy, sami uniwersytet zgerma- 
nizować 1

Z zaboru Pruskiego.
Korespondencja z Pożnania do Kraju 

donosi o walnem zebraniu burmistrzów 
w Poznaniu. Głównym przedmiotem o- 
brad burmistrzowskich był stosunek szko­
ły do kościoła.

O skutkach mogących wyniknąć z przy­
jętych postanowień na zjeździe burmi­
strzów. korespondent tak się odzywa:

Szkoły bowiem wiejskie pod dozorem 
księży naszych w zaborze pruskim nosząc 
na sobie przeważną cechę katolicyzmu, 
były zarazem przytułkiem, jeżeli nie za­
wsze ducha polskiego, to przynajmniej 
mowy ojczystej. Obywatelstwo zaś nasze, 
któremu opatrzność patryarchalną powie­
rzyła pieczę nad gminą, jest pod tym 
względem zbyt niedbałe, lub za mało po­
siada wszechstronnego wykształcenia, by 
w ogóle zrozumieć potrzebę podnoszenia 
ludu naszego do godności obywatelskiej. 
Dzisiaj tedy do pacholęcia polskiego prze­
mawiać będą językiem niemieckim, a pa­
cholę wyjdzie ze szkoły idjotą, albo na 
wpół zniemczone stworzenie, które zniem­
czenia swego dokona podczas służby woj­
skowej. Wiedzą o tern niemcy i pewni 
zwycięztwa, pospiesznym krokiem zdążają

ku wytkniętym sobie celom To też ze- r cza policja gmach konsystorski, a liczne 
branie burmistrzów poznańskich uchwali- patrole wojskowe uwijają się na Tumie i 
ło, by szkołę zupełnie odłączyć od kościo- i przyległych ulicach.
ła, by żadnemu nauczycielowi nie było
wolno żadnego piastować urzędu koście! 
nego, by żadnemu czniowi nie wolno było 
zatrudniać się w kościele podczas godzin 1 
szkolnych i ażeby szkołom nadać charakter 
zupełnie bezwyznaniowy. Ostatnią jednak 
uchwałę co do szkół bezwyznaniowych ża­
dną miarą uważać nie można za ostatni w 
tej mierze wyraz pragnień i zachcianek 
rządowych; jest ona poprostu wstępem do 
przekształcenia szkół na warsztaty prusko-
niemieckich lansknechtów.

Umieściliśmy w jednym z poprzednich 
numerów telegram donoszący o wezwaniu 
kapitu! gnieźnieńskiej i poznańskiej do 
wyboru administratora achidyecezji.

W sprawie tej pisma poznańskie, które 
nas doszły, podają następujące wiadomości 
z 9 czerwca:

Kuryer Pozn. piszo: Dziś rano pan na­
czelny prezes wezwał piśmiennie Prze­
świetną Kapitułę metropolitalną tutejszą 
na skutekprjiwa o opróżnionych stolicach 
biskupich do zamianowania w przeciągu 
dni dziesięciu wikarjusza kapitulnego, z 
zastrzeżeniem, że skoroby kapituła nie od­
powiedziała lub nie uczyniła zadość we­
zwaniu, zamianowany będzie komisarz
cywilny ku objęciu zarząd, nad majątkiem gtąpił od tradycji polityki swego domu
kościelnym, ban naczelny prezes dodaje, ” •-* •................... .... -• ■
że już teraz majątek ten ; rzez osobnego u-
rzędnika w nadzór bie.rze- Czytelnicy na­
si rozumieją, jakiej wagi jest ta cała spra­
wa i pewnie zgodzą się na to, że na wszy­
stkich wiernych, duchownych i świeckich, 
wielkie od tej chwili spadają obowiązki.

Na innem miejscu pisze Kuryer-. Dziś o 
1przybył landrat pan v, Mas.- bach do 
ks. biskupa Janiszewskiego i oświadczył- 
że ma rozkaz położyć areszt na majątku 
kościelnym, prosząc zarazem, aby ¡nu kasa 
oddaną została. Ks. biskup odmówił udzia­
łu Wtedy pan v. Massenbach udał się 
do kasy w asystencji policji i przemocą 
wziął kasę w posiadanie. Od kasjera pana 
J iowicza zażbdano stanu kasy na piśmie 
i osławiono pbzy nim urzędnika zaś pan 
v Massenbach udał się do pałacu arcybi­
skupiego, gdzie jął spisywać to, co zostało 
na gruncie. Zebrała się w okolicy konsy- 
storza i pałacu znaczna liczba ludzi, któ­
rych policja rozpędzała do godziny lej.
Lud pokrywał oburzenie. W chwili, kie- 
dj to piszemy (2 godzina) jeszcze czynności 
nie ukończone.

Dziennik Pozn. pisze: Dochodzi nas w 
tej chwili wiadomość, że na dniu dzisiej­
szym doręczył radca ziemiański p. Mas­
senbach oficjałowi ks. biskupowi Janisze- 
wskiemu urzędowe zawiadomienie o zło­
żeniu z urzędu ks. arcybiskupa hr. Ledó- 
chowskiego, z zawezwaniem, aby kapituła 
w przeciągu dni 10 nowego prz dstawiła 
kandydata do godności arcybiskupiej. Ró­
wnocześnie zajął p. Massenbach w imieniu 
rządu w posiadanie majątek dyecezji i ob­
łożył aresztem kapitały kapituły i konsy- 
storza. W chwili, kiedy to piszemy, ota-
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We Francji skutkiem zbyt śmiałych 
jawnych niemal objawów propagandy 

bonapartystów, rząd ujrzał się w konie­
czności wystąpienia przeciw agitacji tego 
stronnictwa.

Depesza z 27go czerwca powiadamia 
nas, że policja paryzka przetrząsnęła mie­
szkanie wydawcy bonapartystowskiego 
dziennika „ P a y s “ i znalazła mnóstwo 
papierów tyczących się propagandy stron­
nictwa Napoleona IV. Ogłoszony w Pa­
ryżu list pana Mausard bonapartysty, do­
wodzi istnienia komitetu tajemnego, na 
czele którego stoi p. Rouher, głowa bona- 
partyzmu. Ogłoszenie tego dokumentu 
sprawiło w Paryżu wielkie wrażenie, gdyż 
p. Rouher upewnił niedawno Zgromadze­
nie Narodowe, że nie wie zupełnie o ża­
dnym tego rodzaju komitecie.— Legitimiści 
zupełnie za pobitych się nie uważają jesz­
cze; wysłali bowiem pana Brun do hr. 
Chambord celem uzyskania od niego u 
stępstw we względzie politycznego pro­
gramu, przy którym zawsze wytrwale ob­
stawał, budząc podziw i paraliżując zara­
zem powodzenie swego stronnictwa. Wą 
tpió należy, aby hr. Chambord, jako kan­
dydat z Bożej łaski uległ naleganiom i od-

Manifest liberalny, którego gorliwi stron­
nicy odeń wymagają, byłby odstępstwem 
od białego sztandaru, a nie zapewnił by 
zwycięztwa temu stronnictwu, któremu 
Francja odmawia głosów przy każdych 
wyborach do Izby wersalskiej.

Komisja Trzydziestu odrzuciła projekt 
p. Ferier, o którym wspominaliśmy w po­
przednich numerach. To znaczy, że nie 
chce ona utrwalenia rzeczypospolitej, ale 
czego chce to jeszcze nie wiadomo, bo 
czternaście miesięcy jej istnienia nie zdolne 
były wydać żadnego projektu konstytu 
cyjnego, mimo że komisja ma za zadanie 
opracować projekt i Izbie go przedstawić. 
Lewy środek okazuje się być gotowym żą­
dać rozwiązania Zgromadzenia Narodo­
wego, jeśli projekt jego ostatecznie będzie 
odrzuconym

Z Madrytu telegram z 29 czerwca 
doniósł ważną i niespodziewaną wiado­
mość. Naczelny wódz wojsk republikań­
skich, marszałek Concha, został zabity w 
czasie ataku przeciw Karlistom oszańco 
wanym w Muro o 3 mile od Estella. Na 
wieść o śmierci wodza, wojska cofnęły się 
w porządku nie zostawiwszy trofeów nie 
przyjacielowi. Naczelne dowództwo armji 
oddane zostało generałowi Zabala, obecne­
mu ministrowi wojny; tymczasem dowódz 
two objął G. Martinez Campos. Marsza­
łek Concha zginął w chwili stanowczej. 
Bo wzięciu Abarzuza, miejscowości nader 
ważnej pod względem strategicznym, mar­
szałek zamierzył uderzyć na Estella. W 
ataku na linje obronne Karlistów, Concha 
stanął w pierwszej linji bojowej i kiedy

armja jego rzuciła się naprzód, ugodzony 
kulą w piersi, spadł z konia i skończył.

Telegramy ze źródła Karlistów inaczej 
opisują atak, a śmierć wodza według nich 
miała mieć miejsce w czasie ucieczki wojsk 
republikańskich. Zwłoki marszałka 30 cz. 
miały być sprowadzone do Madrytu. Rząd 
wysyła posiłki, a opóźniony śmiercią wo­
dza atak na Estella ma być na nowo roz­
poczętym.

Straty wojsk republikańskich w osta­
tniej bitwie wynoszą 1,500 ludzi według 
doniesień rządowych, a 4,000 według do­
niesień karlistów.

Jakkolwiek rząd energicznie przedsię- 
bierze dalsze kroki wojenne, strata mar­
szałka wielki cios przyniosła armji, bo on 
był duszą całej wyprawy i wodzem zdol­
nym pokonać Karlistów.

Ze względów politycznych, trudno oce­
niać dzisiaj doniosłość straty, bo według 
telegramów, zabity marszałek, walczący w 
imię rzczypospolitej, miał podobno zamiar 
ogłosić królem ks. Alfonsa, natychmiast 
po ostateczncm zwycięztwie nad Don Kar­
iösem. Jego tryumf byłby więc zapowie­
dzią nowej wojny domowej.

Depesze z Igo lipca donoszą nam wia­
domość, której uwierzyć niepodobna; mó­
wią one bowiem, że gen. Concha zabitym 
został z rozkazu p. Serrano, dla tego że 
był alfonsistą.

Ze śmiercią zabitego wodza wpływy 
niemieckie w Hiszpanji się zwiększą, a 
przeto zmniejszy się prawdopodobieństwo 
ustalenia tronu dynastji papieżowi od­
danej.

Według telegramów wojska Don Karlo- 
sa miały się dopuszczać okrucieństw dobi­
jając rannych, paląc i rabując.

Wszystkie te doniesienienia wysyłane 
z rozlicznych źródeł, w chwili politycznej 
katastrofy, potrzebują potwierdzenia i 
bliższych szczegółów.

Z Rzymu wieści niepokojące przeka­
zuje nam telegram z Londynu. Papież z 
dniem każdym opada na siłach, a przedsta­
wiciele państw zagranicznych w Rzymie 
zawiadomili o tem swe rządy.

Z Petersburga donosi korespon­
dent do Mossager d’Orient, że prasa rosyj­
ska mocno zajmuje się kwestją kolonizacji 
rozległych obszarów cesarstwa. Między 
innymi Golos dziwi się, że tłumy europej­
skich kolonistów wolą z wselkim kosztem 
przepływać ocean, aniżeli osiedlać się w 
Rossji, któraby mogła zapewnić im wiel­
kie korzyści. Dziennik ten mówi, źe ko­
loniści dla tego przekładają Amerykę, że 
rząd Stanów Zjednoczenych stara się ich 
wabić. Dziwna naiwność moskiewskiego 
propagatora kolonizacji nie wspomina 
wcale o tem, że wolność wabi kolonistów 
do Ameryki; że Rosja z autokratycznym 
rządem i samowolą żandarmów nie przy­
nęciłaby kolonistów nawet złotodajnemi 
obszarami; bo i cóż po zdobytem mieniu,

pod pachą, był za rogatkami Jerozolim­
skiemu Tam o pół wiorsty od rogatek 
stała już bryczka parokonna; młody czło­
wiek pośpieszył ku niej, wsiadł, i pojechał, 
oglądając się jeszcze na Warszawę, i sta­
rając się przebić mgłę marcową, w której 
tonęły, jak widziadła, kopuły, wieże, drze­
wa i domy. Gdy koło dziesiątej przybył 
do Tarczyna, zapłacił furmanowi, podzię­
kował mu, że mu dotrzymał słowa, i posi­
liwszy się śniadaniem, wziął pocztę i poje­
chał dalej. W Szydłowcu odpoczął po ta­
kich wysilfeniach, po takim bólu, który u- 
krywać musiał, po nocy zupełnie bezsennej 
i na śmiertelnej walce, czy cofnąć się, czy 
iść dalej, spędzonej. Sen pokrzepił jego 
siły, orzeźwił umysł i umocnił go w jego 
postanowieniu. Po ósmej już ruszywszy 
dalej w drogę minął Kielce, a od Chęcin 
udawszy się na prawo, za Małogoszczą 
zwrócił się ku Nidzie, i po godzinie trze­
ciej z południa, stanął w Oleszczynie, 
przed okazałym dworem, który był rezy­
dencją ojca pana Wiktora.

Gdy spostrzegł stojącego na ganku wy- 
galonowanego lokaja, zapytał go zbijącem 
sercem, czy jest w domu p. Kasztelan Zno- 
iński.

— Jest — odpowiedział sługa mierząc 
arystokratycznie okiem nowo przybyłego 
— ale JWPan siada zaraz do stołu.

— Nic nie szkodzi; nie zabawię długo 
rzekł Julian, wyskoczył z bryczki, rzucił 
na nią płaszcz, i poleciwszy pocztylionowi, 
żeby był gotów, nigdzie się nie oddalał, 
że za kwadrans lub najpóźniej za pół go­
dziny pojadą dalej, wszedł do przedpokoju

i kazał się zaanonsować. Lokaj spojrzał 
na jego postać imponującą, twarz bladą i 
oczy błyszczące, jakby w gorączce; wniósł 
że coś bardzo pilnego i prędko poszedł. 
W parę minut wrócił, otworzył przed nim 
drzwi i rzekł:

— JWPan prosi.
Wtedy Julian drgnął w całem ciele, jak­

by się własnej myśli swej przeraził; ale 
czując, że już nie pora cofnąć się, potarł 
ręką szerokie swe czoło, westchnął głębo­
ko i wszedł do pokoju.

Łatwo sobie wyobrazić, jaki niepokój 
ogarnął dom państwa Sulejewskich, gdy 
się postrzegli, że Juliana nie ma. Chociaż 
służący nie uważał, kiedy panicz wyszedł, 
sądzili rodzice, niewidząc go przy śniada­
niu, że korzystał z przymrozku, który ści­
snął ziemię, i ze słońca, które przebiwszy 
mgłę spojrzało na świat wiośnianem obli­
czem: że zatem syn ich poszedł przejść się, 
jak to nie raz czynił, źe wstąpi gdzie na 
kawę do cukierni, uda się do swego ,biura 
i nie przyjdzie aź na obiad. Czekała więc 
matka tej chwili dość spokojnie, przypo­
mniawszy zwłaszcza, że wczoraj był we­
selszym niż poprzednio, że Jan, który o 
dziesiątej przyszedł na lekcją rysunków, 
upewniał ją, że wieczór spędzili w teatrze, 
a nadewszystko, że nic nie wiedziała, co 
taił przed nią mąż, co syn i jego przyjaciel 
ukrywali w swem sercu.

Ale gdy przyszła pora obiadu, a Juliana 
nie było, ciężka jakaś ogarnęła ją trwoga. 
Nadszedł mąż, już widocznie nie s*wój; 
pierwsze słowo, które wymówił było: czy 
jest Julian? Na odpowiedź żony: niema

go, wymówioną takim głosem, jakim tylko 
ma i k a o dez w ać si ę rao ż e, k i edy serce jej 
lęka się, ii dusza klęskę jakaś przeczuwa, 
stary zbladł, zadrżał, ale pokonawszy się 
jak mógł, rzekł:

- Gdzieżby on mógł być? zaczekać tro­
chę z obiadem, zapewne nadejdzie. Itak 
mam dc przoBzenia pilną ekspedycją, któ­
rą muszę zaraz odesłać.

Tak wywinąwszy się od wzroku żony, 
którego Wj trzymać nie . gł, • oszedł do 
swjego pi Leju i zamknął się. Następna o- 
koliczno:' powiększyła jeszcze stąn jego 
okropny. Dziś właśnie, gdy się udawał 
do biura, z^dł za dwoma nieznajomymi 
sobie mężczyznami, którzy o przygodzie 
jego głośno rozmawiali. Dosłuchał się 
wprawdzie, że niewiedzięli, co to za staru­
szek i przez kogo tak zelżonym został, ale 
zawsze rozmowa ta przekonała go, że wy­
padek tak publiczny nie może pójść w nie­
pamięć, że nie podobna, aby w liczbife kil­
kudziesięciu osób, które były świadkami, 
nie znajdował się nikt, coby go znał, że za­
tem nie dziś to jutro rzecz cała dojdzie do 
uszu syna, i to nieszczęście, z którego my­
ślą codzień zasypia i codzień się budzi, 
kiedykolwiek spadnie jak piorun na jego 
głowę. Postanowił więc uwolnić się ze 
służby, a tymczasem wziąwszy urlop, wy­
jechać natychmiast dla wynalezienia 
ustronia, któreby nabył, i gdzieby się na 
dalsze lata z rodziną swą schronił Nie 
dziw więc, źe gdy z takiemi myślami do 
domu wrócił, i powiedziano mu, że Juliana 
nie ma, przeraził się i trwogi swej dobrze 
ukrywać nie |miał.

Po obiedzie, od którego wszyscy wstali 
prawie nie jedząc, p. Sulejowska powie­
działa tylko:

— Coś taicie przedemną, widzę to od da­
wna. Tak się niegodzijmężu ! nie zasłuży­
łam na to! — i zalana łzami poszła do 
siebie, a stary, który nie śmiał perswado­
wać i objawiwszy żonie całą prawdę, dzie­
lić się z nią tą śmiertelną trwogą co go o- 
panowała, nie chciał, zniósł "wymówkę jej 
w milczeniu, i pomyślawszy chwilę, wziął 
kapelusz i udał się na ulicę Freta.

— Panie Janie ! — rzekł do zadziwione­
go obecnością jego malarza — Juliana nie 
ma. Bardzo rano gdzieś wyszedł i dotąd 
nie wraca. Czy nie wiesz, gdzie się znaj­
duje ?

Jan zadrżał, ale mocując się z sobą, od­
powiedział:

— Nie wiem, p. Radco ! daje Panu na to 
słowo. t

— I Pan się niczego nie domyślasz? — 
zapytał stary patrząc na młodego człowie­
ka przenikliwym wzrokiem.

— Gdzieby mógł byc, domyślić się nie 
mogę — odpowiedział Jan spuszczając o- 
czy. — Wiem, że był smutny, że go jakieś 
dziwne dręczyły przeczucia; mówił mi nie 
raz o tem, że się czegoś lęka, że humor p. 
Radcy zmienił się zupełnie, żę mu sią zda- 
je, że Radca jakąś ciężką tajemnicę ukry­
wasz przed żoną i dziećmi, ale czy te jego 
przeczucia są powodem tej nieobecności, 
która mnie do najwyższego stopnia zadzi­
wia i trwoży, tego powiedzieć p. Radcy 
nie mogę.

Rzeczywiście nie mógł mu tego powie­

dzieć Jan, i nie skłamał, takiego używszy 
wyrażenia. Stary schylił czoło, westchnął 
głęboko i rzekł:

’ — Może Bóg da, że nadejdzie i że mu się 
nic złego nie stanie. Do widzenia, Panie 
Janie. Przejdź się po waszych wspólnych 
znajomych, może gdzie zasłabł i nie kazał 
nam dać znać, żeby nie przestraszyć ma­
tki.

W tej chwili z przyległego pokoiku dał 
się słyszeć głośny płacz Cesi.

•— Któż to tak płacze ? zapytał stary z 
tajemnem drżeniem.

— To Cesia, Panie Radco, musiała roz­
mowę naszą usłyszeć.

— Poczciwe dziecko ! — rzekł stary. — 
Jak bo też my go wszyscy kochamy!— do­
dał rozrzewniony, odwrócił się i prędko 
wyszedł.

W parę minut potem Jan wyszedł tak­
że, pobiegł prosto do mieszkania pana Wi­
ktora i dowiedział się, że tylko co wrócił z 
pogrzebu stryja i ubiera się na wielki o- 
biad, który dla przyjaciół swych daje u 
Marego., Zaspokoiwszy się w tej głównej 
trwodze, pobiegł do kilku znajomych, u 
których czasem bywali, zapytywał nawia­
sowo, czy nie był dziś u nich Julian, i do­
wiedziawszy się naturalnie, że żaden go 
nie widział, poszedł jeszcze do Marego, 
przekonał się, że obiad rzeczywiście jest, 
i że pan Wiktor na nim prezyduje w naj­
lepszym humorze, udał się do państwa Su­
lejewskich i przebył z niemi wieczór, per­
swadując jak mógł i starając się ile możno­
ści umniejszać ich trwogi i nieszczęśliwe 
przeczucia odwracać.



jeśli bezpieczeństwo osobiste nie istnie­
je, a knut strzeże każdego objawu ludz­
kiej myśli.

¡CORRESPONDENCJE GAZ. N. T.

Berlin, Green Lak Co. Wis. 27 czerwca.
Dowiadujemy się z pisma Waszego, że 

chętnie przyjmujecie wieści o gminach i 
paradach polskich, rozrzuconych na wiel­
kim obszarze Stanów Zjednoczonych, spie­
szę donieść Wam i współrodakom, czyta­
jącym waszą gazetę o istnieniu parafji na­
szej w Berlinie.

Wiadomem jest, że wrogowie Ojczyzny 
naszej cieszą się, skoro żywioł polski o- 
puszcza strony rodzinne. Sądzą oni, że 
rzuceni w świat daleki na zawsze stra­
ceni będziemy dla kraju; że różnorodność 
narodowości otaczających nas zatrze w nas 
powoli język i obyczaje nasze, a codzienna 
walka o chleb powszedni uczyni nas ma- 
terjaliotami i wyznawcami niemieckiego 
dogmatu: ubi bene., ibi patria.

Tak nie jest, choćby sądząc tylko po na­
szej parałji w Berlinie, w której ludność 
polska przechowuje miłość dla ojczyzny i 
przywiązanie do wiary przodków.

Sama nazwa, miejscowości, którą zamie­
szkujemy może niecić wstręt w Polakach, 
bo przypomina ona ową stolicę Prus, w 
której zapanował wszechwładny milita- 
ryzm, uciskający ludy i machiawelski gie- 
niusz człowieka, urągającego się postępo­
wi ludzkości. W tamtym Berlinie, które­
go każde drgnienie budzi dziś niepokój w 
narodach, rządzi piekielna doktryna: „Si­
ła przed prawem“; tu zaś w naszym — 
czczoną jest zusada: „prawo przed siłą.“ 
Tam panuje ucisk przekonań i sumienia, 
tu wolność i poszanowanie wyznań. To 
też dalecy tu jesteśmy zazdrościć sławy 
europejskiemu Berlinowi; żyjemy spokoj­
nie i uczciwie, a tęschnota za Ojczyzną na­
szą znajduje ulgę w modlitwie, pracy i na­
dziei.

2yje nas tu Polaków gromadka dosyć 
okrągła, bo 100 farailji z księdzem na cze­
le. Miasto nieduże, lecz bardzo przyjemne, 
szczególniej obecną porą. Ma komunikacje 
koleją zelazną i rzeką spławną Fox river. 
Sklepów dużo, z których można się zao­
patrywać we wszystko potrzebne tak co 
do życia odzieży jak i gospodarstwa. — 
Powietrze obecną porą zupełnie równają­
ce się klimatowi naszej ojczyzny; zima zaś 
czasami bywa przyostra. Jest nas tu mó­
wię sto familji, a i nowe przybywają. O- 
becnie przybyło kilka z Buffalo i Dunkier­
ki z zamiarem udania się dalej; lecz przy­
bywszy tu, już nie mają ochoty iść dalej i 
osiedlają się przy nas, a najwięcej wabi 
ich kościół nasz i ksiądz, który tu stale 
przebywa Grunta dostają tutaj za cenę 
mierną, n. p. przy mieście za 200 dollarów 
pięć akrów, na których to postawiwszy 
ładny domek, gospodarzą spokojnie. La­
tem na żniwach, a jesienią na Itronberach

zarabiając w kilku tygodniach po parę set 
dollarów, żyją swobodnie. Takich więc w 
samym mieście jest nas tu 70 familji, a 
reszta na farmach (folwarkach) od 7 do 10 
mil angielskich od miasta odległych; im 
dalej od miasta tern grunt tańszy. Tego 
roku jednakże dotąd bieda około nas, bo 
zarobku nie ma, a kronbery zeszłej jesieni 
nie udały się. Spodziewamy się jeduak, 
że wkrótce będzie lepiej, a chociaż dotąd 
nie obfitujemy w dostatki, przecież przy 
pracy i miłości wzajemnej żyjemy spokoj­
nie i swobodnie. Pisząc to wszystko, ma­
my na uwudze, aby wielu nie myślało, że 
tu za pół darmo grunta dostajemy, i aby 
nie przybywali do nas, łakomiąc się na to. 
Mówiemy, że chętnie do naszej gminy 
przyjmujemy ludzi i witamy z otwartwymi 
rękoma, ale próżniakami i nałogowcami 
brzydzimy się i takich niechętnie tu­
taj widzimy — owszem tacy byliby tutaj 
najnieszczęśliwszymi, boby im nikt ręki 
mc podał. Każdy przybywając do nas, 
niech wie, że ciężko pracować musi i to 
w roli, bo fabryk tutaj prawie nic ma; 
żyć będzie swobodnie i w przyjaźni bra­
terskiej z drugimi, a gmina o tyle skorzy­
sta, że będąc silniejszą, zyska na powadze 
i szacunku u obcych, szczególnie niemców, 
którzy nam nigdy chętnymi nie byli, a i 
dziś chcieliby robić z nami, co im się po­
doba, chcieliby być Bismarkami, lecz to 
im się dzięki Bogu tutaj a szczególniej w 
Berlinie nie udaje; bo ich też i niewiele 
między nami, a zresztą nie są tu Prusy — 
tylko wolny kraj — Ameryka.

Kończąc tę korespondencją zasyłamy 
wszystkim naszym braciom Polakom 
szczere braterskie pozdrowienie.

Przyjaciel Gazety.

Ostatnie telegramy
i Wiadomości.

Marszałek Serrano ma zamiar objąć na­
czelne dowództwo armji.

Pogłoska o zatopieniu statku Faraday 
zdaje się być fałszywą.

Paryż 1 lipca.
Podkomisja wyznaczona z łona komisji 

Trzydziestu zredagowała projekt prawa, 
na mocy ktorego: prezydent rzeczypospo- 
litej zachowa swój tytuł, druga Izba ma 
być ustawioną, siedmiolecie będzie czysto 
osobistem; t. j. że zakończy się ono po 
upływie 7 lat, albo ze śmiercią lub dymisją 
Mac-Mahona.

Powyższy projekt nie wspomina o na­
stępcy prezydenta obecnego; przypisują 
to chęcł pozostawienia dogodnych warun­
ków do odbudowania monarchji po upły­
wie siedmiolecia.

Bayonna 1 lipca.
Don Alfonś został raniony w rękę, w o-

stątnich potyczkach z republikanami.
Londyn 2 lipca.

Depesze z Iliszpanji donoszą, że wojska 
republikańskie są oburzone morderstwa­
mi popełnianemi przez Karlistów po bi­
twie pod Estella. Można się obawiać 
krwawego odwetu.

Z rozlicznych doniesień wypada, że 
Karliści byli gotowi do odwrotu, w chwili 
kiedy marszałek Concha zginął.

Madryt 2 lipca.
Republikanie wzmacniają linje obron­

ne przeciw Karlistom, według planu zabi­
tego marszałka.

Rozkazem dziennym generała Concha 
naczelnego wodza na wyspie Kubie, woj­
ska powiadomione zostały o śmierci jego 
brata pod Estella. „ Jeśli to będzie ko- 
niecznem, mówi wódz, pójdę za przykła­
dem brata w obronie kraju.“

średnik w odbieraniu do tego celu składek, 
wyraża się w Nrze 334 z 11{23 maja, jak na­
stępuje: Polacy zamieszkali w San Franci­
sco (Calif.) przesłali na ręce nasze doi. 10, 
czyli 14 rubli srebr. z proźbą o dołączenie 
ich do ogólnego funduszu składek. Fakt to 
niezmiernie pocieszający z dwóch mianowi­
cie względów: raz dla tego, że świadczy o 
niewygasłych uczuciach w tych naszych ro­
dakach, których los rzucił zdała od kraju 
rodzinnego, o gotowości ich popierania wszy­
stkiego co szlachetne i pożyteczne, a po- 
wtóre, że dowodzi, iż pisma nasze rozchodą 
się daleko i rozbrzmiewają szeroko, znajdując 
odgłos serdeczny na drugiej nawet półkuli 
ziemi oddalonej od nas oceanem.

Obyśmy takich faktów mieli do zanotowa­
nia jak najwięcej.

* — Polacy, osiedli w Berea, (Ohio), o 13 
mil. ang. od Cleveland budują w tej miejsco­
wości kościół śgo Wojciecha. 29go czerwca 
miało się odbyć poświęcenie kamienia wę­
gielnego.

* — Na wyspie Kubie położenie 
hiszpanów coraz trudniejsze. — Obrona ob­
wodu Cinco Villas przeciw Kubańczy- 
kom zdaje się być nadał niemożliwą. W Las 
Minas trzykrotny atak wojsk na obóz po­
wstańczy nie udał się. Żołnierze wojsk re­
gularnych sprzedają amunicje powstańcom; 
dwunastu schwytanych na uczynku rozstrze­
lano. Ucisk ze strony władz jest ogromny. 
Koźdy podejrzany, że sprzyja powstańcom, 
branym jest do wojska, u jeśli siły służyć mu 
nie pozwalają, to do więzienia jest wtrąconym.

* — WEuropie nic bezBismarka. 
Fejetoniści londyńscy opowiadają następu­
jącą dość ciekawą historją:

Młodszy syn księcia Argyll pragnął wejść 
w związek małżeński z Lady X. Na proźbę 
o zezwolenie i błogosławieństwo odebrał od 
ojca następującą odpowiedź: ,, Ja osobiście 
nie mam nic do zarzucenia, ponieważ jednak 
mój starszy syn a twój brat, margrabia of 
Lome, miał honor zaślubić córkę naszej kró­
lowej, on właściwie jest teraz głową rodziny, 
udaj się zatem do niego — jeśli on zezwoli, i 
ja sprzeciwiać się nie będę.“

Po takiem dictum zwrócił się młody zako­
chany do starszego brata, a ten rzeki mu :
,, Ponieważ mam zaszczyt być zięciem królo­
wej, przeto według obyczaju i praw uszano­
wania nie mogę sam rozstrzygać, udam się 
jednak zaraz do mojej teściowej i zapytam o 
jej zdanie.“

Poszedł tedy do królowej margrabia of 
Lome i przedłożył jej sercowe sprawy brata. 
Królowa rzekła; ,, Od chwili gdy nieba za­
brały mi małżonka, którego nigdy opłakiwać 
nie przestanę, postanowiłam nic nie przedsię­
brać bez porady mego szwagra księcia Ko- 
bui-g- Natychmiast napiszę do niego.“

I uczyniła królowa, jak rzekła, lecz miasto 
zewolenia odebrała taką od szwagra odpo­
wiedź: ,, Ponieważ, jak W. K. Mości, drogiej 
mej siostrze, tajnem być nie może, w osta­
tnich latach zaszły w Niemczech wielkie 
zmiany, które środek ciężkości wszelkich 
spraw przeniosły do Berlina, przeto uważam 
za świętą powinność udać się po radę do ce­
sarza Wilhelma. Niech on rozstrzyga, aby 
na mnie nie leżała cała odpowiedzialność.“

I popędził książę Koburg całą siłą pary do 
Berlina: a wyprosiwszy posłuchanie u cesa­
rza, przedłożył mu sprawę. Po krótkim na­
myśle odpowiedział cesarz Wilhelm: „Wszy­
stko, com zdobył, wszystko, com dla poto­
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Wiadomości miejscowe i zagraniczne.

* — 102 s t o p n n i e ciepła w cieniu 
pokazywał 29 czerwca ciepłomierz Faren- 
heita. Od lat 50 podobnego upału nie pa­
miętają w Nowym Yorku, checiaź w roku 
1856 dwa miesiące silnych upałów mocne da­
ły się uczuć tutejszym mieszkańcom. Prasa 
amerykańska wykazuje liczne wypadki śmier­
ci wywołanej skutkiem tej afrykańskiej tem­
peratury.

* — Z M e x y k u donoszą telegramy o 
pojawieniu się strasznej epidemji, dotychczas 
nieznanej zupełnie medycynie. Epidemja 
panuje głównie w Tlacolutam- Rząd przed- 
siębierze środki, mające wstrzymać rozprze­
strzenianie się epidemji.

* — Piszą nam z S a n-F rancisco z 
cyfrą A. E.:

,, Towarzystwo Polaków w Kalifornji wie­
dzione pragnieniem utrzymania nieprzerwa­
nych węzłów, które nas łączą z kochaną oj­
czyzną, przesłało na stypendjum wieczyste 
imienia Mikołaja Kopernika z prywatnej 
między członkami składki doi. 10, czyli 14 rs. 
Dziennik illustrowany warszawski, jako po-

mności uczynił, stało się po wielu wałkach z 
wrogami, po wielu rozterkach w mej rodzinie. 
Sprawiedliwość każę mi wyznać, że najdziel­
niejszym czynnikiem, najmędrszym moim do­
radcą był zawsze ks. Bismark, do niego za­
tem proszę się udać o radę.“

Poszedł tedy ks. Koburg na Wilhelmowską 
ulicę i stanął przed obliczem żelaznego księ­
cia i prosił o radę. ,, Chcesz asan rady — 
rzeki Bismark — a jakąż do stu djabłów radę 
dać wam mogę ? Co mnie obchodzi ten wasz 
książę Argyll i syn jego młodszy ? Niech 
się żeni zdrów ten chłopiec, kiedy ma ochotę 
i basta!“

Tu kończy się pocieszna historją — se non 
e vero e ben trovato — nie tyle tu idzie o 
ścisłą prawdę, ile o udatne scharakteryzo­
wanie będącego dziś w modzie bałwochwal­
stwa osoby.

* — Dziennik drezdeński zawiada­
mia, że trzeciego dnia Zielonych świąt odby­
ło się pierwsze spalenie zwłok w zakładzie 
przeznaczonym na ten cel przy ulicy Tharaud. 
Oprócz tej jednej zmiany cały obrzęd pogrze- t 
bowy odbył się według zwyczaju.

* — Ubóstwienie B i s m a r k a w 
Niemczech doszło już do tego stopnia, że po­
licja zamknęła zebranie ludowe w 1 rewirze 
za to, że pan Majunke w mowie do swych 
wyborców zwracał uwagę, że Bismark jest 
śmiertelnym człowiekiem.

* — Pałac książąt Radzi w iłów 
przy ulicy Wilhelmowskiej w Berlinie, kupił 
książę Bismark. Przyczyną tej sprzedaży 
ma bvć zły stan finansów kc. Radziwiła. Ko­
respondent do Gazety Narodowej, podający 
tę wiadomość tak się odzywa:

Rodziny wielkie coraz bardziej ubożeją! 
Gdyby nie jeździli ciągle za granicę nasi pa­
nowie, w obcych miastach pałaców nie budo­
wali, ale siedzieli w swoim kraju, i własne 
miasta ozdabiali, nie zeszliby tak prędko na 
dziady.

* — Cesarzrosyjski w czasie pobytu 
swego w Londynie ofiarował za pośrednic­
twem swego ambasadora złotą, dyamentami 
wysadzaną tabakierkę naczelnikowi policji 
angielskiej, za czujną pieczę nad carską oso­
bą i baczne śledzenie Polaków podczas car­
skiej wizyty.

* — Przez6 wieków przechowana 
cebula. Urna zakopana w czasie panowa­
nia Ludwika śgo we Francji, została nieda­
wno odkopaną w Saint Astier. Pomiędzy in- 
nemi rzeczami zawartemi w urnie była cebula, 
która po wystawieniu jej pewien czas na 
świeże powietrze została zasadzona. Pomimo 
jej podeszłego wieku (600 lat) rozwinęła całą 
potęgę swej roślinności.

* — Wielki książę Aleksy, który 
jak wiadomo, podróżował po Ameryce z roz­
kazu Ojca, prawdopodobnie poślubi książni- 
czkę Beatrix z dworu angielskiego.

*— W Rapperswyllu ma wkrótce wysta­
wionym być pomnik, poświęcony pamięci 
Rejtana, — komitet, który się zajmuje tą 
sprawą, wyjednał już pozwolenie postawienia 
go przy muzeum narodowem, koszta obliczo­
ne są na tysiąc kilkaset franków, zebranych 
zaś jest dotychczas około tysiąca. Niedobór 
ten ma być pokrytym przez rozpisanie nowej 
składki między wychodźcami.

Trudno jest wyrazić, w jakim stanie 
wszyscy przebyli tę pierwszą noc, w ciągu 
której sen ani na chwilę nie zamknął ich 
oczu i nie ukołysał śmiertelnej trwogi. 
Następne dni i noce nie były lepsze. Ża­
den posiłek nie szedł im do ust, żadna ro­
bota nie brała się rąk, drżących i osłabio­
nych. Pan Sulejewski tyle tylko znalazł 
uspokojenia, że wypadek ten zdecydował 
go do podania prośby o uwolnienie ze słu­
żby i o emeryturę, że się wystarał i otrzy­
mał tymczasowo trzechmiesięczny urlop; 
tyle tylko miał zajęcia, że objechał wszy­
stkie rogatki, dla dowiedzenia się, czy na 
której z nich Julian nie zapisany, że był w 
biurze Policji, czy nie brał paszportu, i 
dowiadywał się, czy się nie zdarzył jaki 
wypadek w mieście, w którym syn jego 
mógłby być przypadkowym uczestnikiem 
lub nieszczęśliwą ofiarą; a Jan nie odcho­
dził prawie odedrzwi pana Wiktora, śle­
dził go nieustannie i starał się dowiedzieć 
to u niego w domu, to w mieszkaniu pan­
ny Flory, czy jest, czy nie wyjechał z mia­
sta. Obecność i dobry humor młodego 
człowieka, którego nie raz spotykał z sy- 
garem w ustach, śmiejącego się i drwiące­
go zapewne z przyjaciela, którego wiózł 
w swoim koczu, uspakajały niejako zacne­
go malarza; ale tern bardziej zachodził w 
głowę przez te kilka dni śmiertelnych i 
nieskończonych chcąc dojść, gdzie się 
Julian mógł podziać i co się z nim zro­
biło.

Nareszcie, piątego dnia rano, gdy 
już posadził przy lekcji Cesię, zmize- 
rowaną bezssennością i ciągłym płaczem,

Bilet do pana Wiktora był następu­
jący:

„ Popełniłeś Pan podwójny występek, 
zmusiwszy mię do haniebnej czynności, 
którą chcę w panu ukarać. Skrzywdziłeś 
pan mego ojca obelżywemi słowy i rozka­
zem wyjścia, takim, jakim się z uczciwej 
kompanji wypędza ostatniego łajdaka. Są­
dzę, że policzek, który dałem ojcu pana, 
jest dostatecznym odwetem i szlachecki 
skrupuł pański przełamie. Jesteśtny sobie 
teraz równi. Czekam więc pana u Stani­
sława Skrodzkiego, w Suchej Woli, gdzie 
plac i broń są gotowe.“

Jan załamał ręce przeczytawszy wszy­
stko. Na chwilę stracił prawie przyto­
mność umysłu, że nie wiedział co zrobić, 
jak sobie począć, czy dać znać ojcu, czy u- 
tafć to nieszczęście do ostatecznego wy­
padku i co prędzej jechać. Ale rzuciwszy 
jeszcze raz okiem na bilet do p. Wiktora, 
zasunął drżącą ręką list Juliana pod pa­
piery, chwycił za kapelusz i pobiegł. Gdy 
przyszedł zadyszany do mieszkania młode­
go człowieka, dowiedział się, że p. Wiktor 
odebrał naprzód sztafetę z domu, potem 
jakiś list, że ryczał z płaczu i rzucał się z 
gniewu jak wściekły, i że po odebraniu 
tych listów, doczekawszy się tylko koni z 
poczty, z jednym ze swych przyjaciół 
przed godziną może pojechał.

Nie miał więc i Jan co się namyślać. U 
pierwszego zegarmistrza zastawił złoty i 
kosztowny zegarek, jedną puściznę, która 
mu została po rodzicach, a dostawszy pie­
niędzy i na drogę i dla zostawienia w do­
mu, pobiegł do Ratusza, i bez długich ce-

w obecnym razie ubolewał tylko nad tem 
co się stało, przyrzekł surowo zganić sy­
nowi, że się tak dalece zapomniał, i ofiaro­
wał mi wynagrodzenie, na którego 
wzmiankę krew zalała moje serce, podnio­
sła się ręka i dotknęła twarzy jego przy 
świadkach, którzy osłupieli. Tak zrówna­
łem go z moim ojcem, i przeznaczenie moje 
spełniło się: Przyjeżdżaj Janie do Stasia 
Skrodzkiego, naszego dobrego kolegi, któ­
ry będzie moim świadkiem i u którego na 
przeciwnika mego oczekuję. Do pana Wi­
ktora napisałem juź także i przyłączam ci 
tu kopią biletu, który musiał już odebrać. 
Teraz zapewne zapomni o swoich skrupu­
łach i nie da się zatrzymać tym heroinom, 
które mu na ów nieszczęsny bal towarzy­
szyły. Czujesz to, mój biedny Janie, że to 
będzie walka śmiertelna; przyjeżdżaj więc. 
Jakkolwiek z niej wyjdę, zawsze potrze- 
bowaś cię będę. Chciałbym, abyś chwilę- 
naszego spotkania uprzedził, chciałbym 
ci oddać listy do moich rodziców, do An­
tosi i do mojej Cesi, którą nazywam już 
moją, bo taką jest w mojej myśli i w tem 
świętem postanowieniu, któreś juź pewnie 
dawno odgadł, którego ona nie domyśla 
się, a które Bóg, który zna czystość mego 
serca i chęci, pewnie pobłogosławił. Nie­
stety ! spełni się ono nie tu, to tam, gdzie 
się znajdziemy wszyscy. Kończę, bo mi 
serce mięknie i dusza omdlewa na samą 
myśl tej boleści, jaką po sobie zostawię. 
Janie! Janie? co się tam dzieje? jak prze­
byliście te dni, niewiedząc gdziem się po­
dział i co się zemną stało ? A matka moja ! 
O! dla czegóż urodziłem się 1“

otrzymał od Juliana list następujący:
„ Stało się więc, kochany Janie ! czegom

pragnął, czegom się lękał. Popełniłem 
ten sam występek, za który zuchwałego 
przeciwnika mego ukarać muszę. Bóg wi­
dzi, żem chciał uniknąć tej ostateczności, 
na którą się serce moje oburza. Pisałem 
do niego wzywając go raz drugi, i przyłą­
czam ci tu jego odpowiedź; przeczytaj i 
osądź, czy mi zostawało co innego, jak 
straszliwym odwetem wywołać go na plac, 
na którym go czekam, jako mściciel krzy­
wdy mego ojca, aby przybiegł, jeżeli mu 
rozpusta zostawiła cokolwiek uczucia i po­
mścił się na mnie za zhańbienie swojego. 
Kiedym stanął przed tym starym człowie­
kiem , przygarbionym i wyniszczonym, 
może także przez złe życie, ale w którego 
twarzy była powaga, a na głowie siwe zu­
pełnie włosy, wzdrygnąłem się sam na tę 
myśl, która mię do. niego zaprowadziła. 
Zamknąłem więc boleść moją w sercu, uta­
iłem rozpacz, która mię nie opuszcza, wy­
łożyłem mu całą sprąwę, dałem mu poznać 
mego ojca, domagałem się, co mówię, bła­
gałem go prawie, aby, nie nauczywszy sy­
na swego, co się należy wiekowi, cnocie i 
zasłudze, bez względu na pochodzenie, na­
uczył go przynajmniej tej prostej reguły 
honoru, że gdy się komu zrobi krzywda, 
należy ją wynagrodzić. O, Janie! czy 
wiesz, co mi odpowiedział? Oto: że choć 
syn jego jest jedynakiem, choć go kocha 
nad życie, nie tylko nie broniłby mu, ale- 
by mu nakazał stanąć, tak potępia jego 
postępek, gdybym miał prawo żądać od 
niego honorowego zadość uczynienia. Ale

remonji dostawszy bilet na wyjazd, jako 
znany osobiście naczelnikowi sekcji, i za­
mówiwszy konie pocztowe za godzinę, 
pojechał do szpitala śgo Rocha, gdzie o- 
peratorem był wspólny ich kolega z gi­
mnazjum, który przed rokiem dopiero 
wrócił z akademji i z powodzeniem zaczy­
nał się oddawać chirurgji. Opowiedział 
mu stan rzeczy, i otrzymał od chętnego 
i przerażonego takiem zbiegiem okoliczno­
ści lekarza, najuroczystsze słowo, że za 
półgodziny przybędzie do niego z instru­
mentami i zupełnie gotów do drogi. 
Wtedy Jan pojechał do domu, chcąc tam 
na czas nieobecności swojej ulokawać p. 
Honoratę, i przemyśliwając nad tem, jak 
zdurzyć i uspokoić Cesię. Ale gdy wszedł 
do mieszkania, Cesi nie było. Służąca 
powiedziała mu, że wkrótce po jego wyj­
ściu panienka głośno zapłakała, potem 
tak była ubrana, nie wziąwszy ani salopki, 
ani kapelusika, wybiegła na ulicę; że 
ona wyskoczyła za nią także i widziała, 
jak poleciała pędem Długą ulicą, ale 
gonić jej nie mogła, bo zostawiła kuchnię 
otwartą i bała się, żeby kto czego nie u- 
kradł.

(Dok. nastąpi.)



-Epizod z wojny Karlistóww 
1838 r. — Don Ramon Cabrera, naczelny 
wódz armji Don Karlosa bil się przeciw woj­
skom dowódcy Espartero. Jednego poranku 
oficer służbowy odzywa się do Cabrery: Ge­
nerale, nie ma czem nabijać armat! Co robić? 
Cabrera w jednej chwili wymyślił następują­
cy sposób zaopatrzenia się w kule, prochu 
bowiem nie brakowało w obozie. Kazał wy­
pchaną lalkę przyodziać w swój uniform i z 
lunetą w ręku postawić takową na wzgórzu o 
kilkanaście łokci dalej, jak punkt, do które­
go pociski nieprzyjacielskie dochodzić mogły. 
W kilka minut baterje Espartery otworzyły 
straszny ogień działowy na osobę wypchane­
go wodza — a w dwie godziny Cabrera kazał 
sprzątnąć lalkę i pozbierać kule. Poczem 
następujący list wystosował do Espartery:

„Generale! brakowało mi żelaza do armat; 
przed chwilą mi go dostarczyłeś. Grzeczność 
za usłużność, więc chciej wierzyć, że nie o- 
mieszkam zwrócić ci twą przesyłkę, wraz z 
najszczerszem podziękowaniem.

„Don Ramon Cabrera, hrabia Mirella.“

Na poczcie Nowoyorskiej zalegają na­
stępujące listy z Polski:
—Brankowski Józef. — Garbarski Isaac. — 
Shajkowski Jan. — Woliński L. Chatham st-

Bajerski Konstantyn. — Benda Józef. — 
Giese Herrmann.— Grosiński L. Bedfordstr-
— Gunkel Max. — Gulbiński L. Bayard str.
— Hershfeld, Henry Str.— Kantrowicz N.— 
Maryanna Kulizowska. — Levensoh- J. 
Baxter Str. — Maselewski M. Bayard St: — 
Miksowski Albert. — Pologne Comile. — 
Poctlawski Selig, Essex St.— Rosiński L. — 
Schaliński Martin.— Strzelecki Antoni Stan­
ton St. —

OGŁOSZENIA.

Teatr Amatorski
w Nowym Yorku.

W sobotę, 18 lipca,
w Turn-Halle 66 & 68 przy ulicy 4tej.

„stacja porno nura"
komedja w lym akcie przez

J. Korzeniowskiego, i 
Bł ażek opętany,

komedja w lym akcie ze śyiewkami przez
W. L. Anczyca.

Po teatrze tańce.
Cena miejsc: krzesła rezerwowane 

75 C., zwyczajne 50 C.
Początek o godz. 8 wieczorem.

Biletów można dostać: u Zalew­
skiego, 20 City-Hall-Place; u Nowackie­
go 106 Third str.; u A. Kopankiowicza 
298 Broom str.; Beiznera 109 Broome St., 
w Kawiarni Polskiej Nr. 78 West Broadway 
i w Expedycyi Gaz. N. Y. 43 Chatham St.

Posiedzenie ogólne Towarzystwa

Zjednoczenie Polakow
w Ameryce,

odbędzie się 5go lipca w niedzielę o 3 po po* 
łudniu, w „Kościuszko Hous“ 298 Broome st.

Zapraszam na walne z e b r a n i e wszy­
stkich członków Towarzystwa

śg© Stanisława w N Y.
przedewszystkiem tych, którzy należą do ko­
mitetu. Jest ważna rzecz do rozpraw o za­
prowadzeniu porządku w Towarzystwie. — 
Komu więc chodzi o jego własne dobro, niech 
się stawi w niedzielę, dnia 12go lipca, zaraz 
po nabożeństwie wHarmonia Rooms, 
Essex St. New-York.

Wszystkim Braciom Polakom w 
Williamsbridge, Jersey City i Providence 
R. I., którzy złożyli składki swoje na nasz 
kościół w Nowym Yorku, przesełam ser­
deczne podziękowanie.

X. Miclcuszny.

flpp’qTllQi'R Polak, który może byc 
UlgdHloLu} zarazem i nauczycielem 
szkoły elementarnej w polskim i niemieckim 
języku, znający swój fach doskonale, potrze­
buje zajęcia- Adres: Mikołaj Rutkowski, 
care of J. Lisiakowski,Ven-St. Toledo, Ochio.

Krawieczczyzną damską
podług najnowszej mody trudni się i przyj­
muje roboty maszynowe.

T. Rewerska,
304. Ave A. pomiędzy 18—19 ul.

W ekspedycji Gazety N. Y. znajdują się 
do sprzedania

CZTERY OLEJNE OBRAZY,
28 & 23 cali, pędzla sławnych malarzy szkoły 
Flamandzkiej z historji Biblijnej, przedsta­
wiające: 1) Mojżesz przed Faraonem; 2) przej­
ście Izraelitów przez morze Czerwone; 3) Iz­
raelici w namiotach na puszczy i 4) Mojżesz 
powracający z góry Synai, zastaje Izraelitów 
tańczących około cielca.— Cena połowę war 
tości rzeczywistej.

OGŁOSZENIA.

Towarzystwo Polaków w Kalifornji, zmie­
niło mieszkanie. Adres teraźniejszy jest: 
207 Powel Street, San Francisco, Cal.

Towarzystwo ,, B. P. Kościuszko“ 
przeniosło posiedzenia swoje z Rivington na 
298 Broome-Str., do „KościuszkoHous“, do­
kąd wszelkie interesa i listy mają być adre­
sowane. Komitet.

Odczyt
„Republikańskie Poruszenia 

u Sławi an,“
ligo i 25go lipca, odbędą się w 

„K ościuszko-House“ 298 Bromme- 
Street. Biletów dostać można w redakcji 
Gaz. N.Y.lub u członków Zjedn. Polaków.

STItZłll. lMIl I PIKNIK

ram smucili ruism
odbędzie się 11 sierpnia

w Hamilton Parku
przy 68ej ul. 3 Av.

Wstęp: 25 C. Komitet.

SgiF’ Poleca Szanownym Rodakom usłu­
gi krawieckie, przyjmując zamówienia 
wszelkiego rodzaju na

ubiory mezkie,
po di u g najnowszej mody

Oraz
reperacye i przerabianie,

po cenach najprzystępniejszych.

A. KROMOLICKI,
113 East 8thStr., near Avenue A. 

NEW YORK.

J. Czarnecki,
242, Division str. NEW YORK, 

poleca Rodakom swój zakład
obuwia męzkiego,

t. j. butów i kamaszy maszynowych , szy­
tych i szpilkowanych od $1,75 do $3,50; 
także przyjmuje obstalunki ręcznej roboty 
i wykonuje najakuratniej, podług najno­
wszej mody z francuzkiej cielęcej 
skóry, butów: przyszycie od $5,50 do 
$6,00; nowe od $6,50 do $7,00; kama­
szy od $1,50 do $6,50 —także przyj, 
muje wszelkiego rodzaju reperacye po u- 
miarkowanej cenie.

M. ZIELIŃSKI,
157. Forsyth str. New York.

poleca Szanownym Rodakom skład ró­
żnego rodzaju maszynowego

OBUWIA.
Kamasze męzkie od $1-75 do $3-50, 

trzewiki damskie od $1-50 do $4; dziecin­
ne od c. 65 do $1-50. Także przyjmuje 
obstalunki na nowe obuwia podług naj­
nowszej mody i wszelkiego rodzaju repe­
racje po eonach przystępnych.

S. S. BEREK.
Fabrykant wyrobów futrzanych 

i skład najobfitszy tychże—jakoteż wszel­
kich kapeluszy i czapek po cenach przy­
stępnych.

Trudni się także przechowywaniem fu­
ter podczas lata.

ISTew York,
235 Eighth Ave. Cor. 22 Str.

5^“ Uwiadamiam Szanownych Roda­
ków, iż mój

W .A.BOY PIWA,
WÓDEK, PRZEKĄSEK, &c.

i

znajduje się
171 Forsyth Str. między Stanton i Rivington.

JAKOB KLIX.

Antoni Wiśniewski.
SALON PIWA, WINA, LIKIERÓW, 

i P0KARM0W.
Informacya dla Polaków, życzących za­

trudnienia.

Yew Jersey City.
140. 9-th STREET.

OGŁOSZLNIA.

Andrzej Kopankiewicz
poleca Szanownym Rodakom

SdLE
dla posiedzeń Towarzystw,

staneye i stół dla lokatorów, herbatę, kawę 
i przekąski, — oraz

SKŁAD WINA,
piwa, likierowi t. p.

298 Broome Str.,
między Forsyth i Eldrige Street. New-York.

Uwiadamiam Rodaków, iż mój

Salon piwa
wina, likierów i cygar,

znajduje się przy Broome St., Nr. 109. 
(blizko Kościoła polskiego.) New-York.

REIZNER.
Dom polski, *pod firmą:

Capt. MICHALSKI
w Londynie.

21Ryders Court,LeicesterSquare,
poleca swój

S IŁ LAB CYGAR.

HAMBURG-AMERICANISCHE

Komunikacya tygodniowa
pomiędzy

JH a m b u r g i e m,
PLYMOUTH, CHERBURG, HAVRE Í

"NT ew- Y or kiem,
za pomocą nowych, mocno zhudowaych pysz­
nie urządzonych, wielkich żelaznych poczto­

wych parowców.
Allemannia
Alsatia
Bavaria
Borussia
Cimbria
Franconia
Frisia

Germania
Hammonia
Holsatia
Lotharyngia
POMMERANIA
Rhenania
Saxonia

Silesia
Suevia
Teutonia
Thuringia
Vandalia
Westphalia

Okręta tej łinji przewożą pakiety pocztowe 
Stanów Zjednoczonych (United States Mail) 
i odchodzą z Nowego Yorku do Hamburga 
w ciągu bieżącego roku każdego c|z wartku 
o 2 po południu.

Cena przejazdu:
Z New Yorku do I 

Cherburg, Hamburga
1 klassa, górny salon $120
2 „ dolny „ 72
Pod pokładem............ 30

Z Hamburga 
do Nowego Yorku 

1 klassa, górny salon $120 
1 „ dolny „ $72

(w zlocie)
Z Plym. do Londynu,.
od pokładem $30 courant.

Pod pokładem $36 courant.

Dzieci od 1—10 lat połowę. (Wszyscy włą­
cznie z wichtem) — Powrotne bilety po ce­
nach umiarkowanych.

Biletów można dostać w głównej agencyi w 
Nowym Yorku:
C-B. Richard &Boas. Jarmulowski & Morkel. 

61 Brodway. Norkfolk str. 6.

Stowarzyszenie zabezpieczenia od ognia

„Germania“
W NOWYM YORKU,

zabezpiecza wszelkie budynki, jakoteż 
domowe sprzęty, narzędzia bu- 
sinesowe, pod najdostępniejszemi warun­
kami. Interesanci mogą się zgłaszać do głó­
wnego agenta

F. de MALIGNO!,
357 Bowery, N. Y.

M., Lewenson
polski Introligator,

50. Christie Street. NE W-YO R R.

Oprawia stare i nowe książki za ceny na j 
przystępniejsze i w najkrótszym czasie.

Ph. HEINRICH,
N0RTH WILLIAM STREET 13.

New York.
Przyjmuje wszelkiego rodzaju obsta­

lunki na

Odlewy drukarskie,
jako to:

liter polskich i niemieckich, oraz 
wzorów, ozdób, klisz© w i t. p.
na całe Stany Zjednoczone Ameryki.

OGŁOSZENIA.

W biórze „ Gazety Nowoyorskiej” 
przyjmuje się prenumerata na

Dzieje Powszechne
SZLOSSERA.

w przekładzie polskim.

Br. Komorowskiego i J. Tretiaka.
wychodzące we Lwowie nakładem księ­
garni polskiej, na korzyść oświaty 
ludu, od października 1872 r., po dwa sze- 
ścioarkuszowe zeszyty na miesiąc. Druk 
piątego tomu już jest ukończony.

Prenumerata z przesyłką wynosi kwar­
talnie $2.
Wszystko co dotąd wyszło kosztuje $10.

Księgarnia

BRACI BENZIGER
NEW YORK, CINCINNATI

311ZBroadway, L.¡B. 4849 Vine-St. L. B. 128.

Poleca łaskawej publiczności skład książek do nabożeństwa, słowników, oraz 
rozmów i konwersacyi, i t. p. także najobfitszy skład obrazów, posągów, 
krucyfiksów i innych przyrządów kościelnych.

Polska Kolonja w Południowym Illinois. 
----- — ♦, *-■->» —-----

Byłoby trudno znaleść w całych Stanach Zjednoczonych lepsze miejsce na rolnictwo, 
jak jest Południowe Illinois. —

Ziemia tam jest nadzwyczajnie stosowną do rodzenia wszelkiego rodzaju zboża, 
włoszczyzny, owoców a także tabaki. Zimowa pszenica jest najlepsza i 
najrychlejsza na targach w St. Louis i w Chicago, a owoce są sławne po całym kraju. 
Klimat jest umiarkowany, a zimy w przecięciu lekkie i krótkie. Cała ta okolica jest pod­
łożona pokładami węgla kamiennego. Żelazna góra (Iron Mountain) w Missouri, która po­
siada najbogatszą w świecie rudę żelazną, jest tylko 100 mil angielskich odległa od tej ko­
lonii. Wiele min już jest w operacyi i kilka hut żelaznych jest założonych w tej okolicy.— 
Koloniści osiedlają się na gruntach należących do Companii Illinois Central kolei żelaznej, 
i ta kompanja daje im wszelkie moźebne przywileje, aby im dopomódz do osiedlenia się i do 
dobrego bytu.

Ceny gruntów są od $6 do $10 za akier, a wypłata rozłożona na 5 lat, — i tak: jedna 
ćwierć wartości i procent roczny po 6 od sta, od togo co zostaje, płaci się przy kupnie. Za 
rok płaci się tylko procent, a za dwa lata znów jedna ćwierć i roczny procent od pozosta­
łości, a reszta jest rozłożona na równe części w ostatnich trzech latach. Hypotekajest 
czysta, i wszelkie kontrakty i papiery sprzedaży (Deeds) otrzymują koloniści od kompanii 
Illinois Central kolei żelaznej.

Grunta kolonistów leżą po obu stronach kolei żelaznej i wszystkie są pokryte lasem.
Miasto Radom leży przyHllinois Central K. Z., w Washington County, i jest przezna­

czone, aby było zamieszkane przez samych Polaków.
Najlepszym dowodem korzystnego położenia kolonii Radom jest tejże szybka organiza­

cja i wzrost, od 15go marca 1873 roku, kiedy pierwsza partya Polaków kupiła tam grunta, 
do końca zeszłego r., to jest w przeciągu 9 i pól miesięcy, blisko 10,000 akrów ziemi zostało 
przez nas sprzedane polskim kolonistom. Blisko 100 familii polskich się tam przez ten czas 
osiedilło i więcej ciągle przybywa. — Miasto Radom jest założone, stacja kolei żelaznej jest 

Depot wykończają. Urząd pocztowy także wkrótce będzie w Radomiu ustanowiony. — 
Kościół stoi i choć nie jest ze wszystkiem ukończony, to mszy śte mogą być odprawiane.
Kilka domow już postawiono i więcej stawiają. —

Następująca odezwa do Polaków jest jednogłośnie przyjęta przez członków kolonii 
Radom na zgromadzeniu dnia 14go wrześąia 1873 r. w celu rozpoczęcia budowy Kościoła, 
która była ogłoszona w Nrze 29 Pielgrzyma, postanowiono: 3” Członkowie kolonii Radom 
dzisiaj zgromadzeni, oświadczają niniejszem swe braterskie pozdrowienie Polakom po całym 
świecie, i zapewniają ich, że co było ogłoszone o ziemi i okolicy, gdzie nasza kolonja się 
znajduje, jest wszystko prawdą. My jesteśmy pewni, że my i nasze dzieci będziemy żyć 
szczęśliwie w naszej kolonii, i serdecznie i szczerze zapraszamy wszystkich Polaków, którzy 
swego własnego domu pragną w najpiękniejszym kraju Stanów Zjednoczonych, aby do nas 
przybyli i pospołu ręka w rękę z nami się cieszyli.”

Polacy! którzy macie dosyć funduszów na kupienie ziemi i zabezpieczenie sobie 
niezawisłego życia, przybywajcie i osiedlajcie się w kolonii Radom, będziecie żyć pomiędzy 
swemi rodakami, będziecie mieli swój koscioł i szkołę; wasze dzieci zachowają polską mowę 
i tę miłość do naszego kraju, która nas wszystkich ożywia, zostaną obywatelami Wolnej 
Ameryki i będą wiedzieć, że mają środki po temu, aby pomódz w czasie potrzeby ich nie- 
nieszczęśliwej Ojczyźnie. Przyślijcie po cyrkularze.

J. 15. Tu ich i u. N. Uichalski.
Agent Ills Central K. Z. Agent Kolonistów.

NB. Wszelkie korespondeneye, tyczące się interesów kolonii, mają być adresowane:

Messrs Turchin & Michalski,
Polish Colonisation Agency.

97 W. Randolfstr. cor. of Jefferson. Boom 1 & 2. Chicago 111.

II.IDDJI

DRUKARNIA POLSKA
43 Chatham Str. New York,

przyjmuje wszelkiego rodzaju zamówienia druków jako to:

karty wizytowe i buzinesowe, 
konstytucje,

okólniki, afisze i t. p.
po jak najprzystępniejszych i umiarkowanych cenach.

OGŁOSZENIA.

Metaliczne
Sprężynowe materace

na wypłaty tygodniowe,

niezrównane pod względem wygody, czy­
stości i trwałości, wyrabiane w zakładzie.

S. H. REEVES & Co.,
157. Canal Srreet, Cor. Bowery. N. W. 

Agent A. Mendel, Orchard str. 176.
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